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n a  te m a t pom ysłów  naukow ych , odpow iedzia lności naukow ców  za sku tk i 
w y k o rzy stan ia  ich  osiągnięć, w spó łzaw odn ic tw a m iędzy n au k am i spo­
łecznym i i p rzy rodniczym i, ro li n au k i w  zarządzan iu .

K siążkę zam y k a ją  dw a d o d a tk i; p ierw szy  — zaw iera  w yprow adzen ie  
w zo ru  n a  o p ty m aln ą  fu n k c ję  decyzyjną (au to rem  je s t F. H aussm ann), 
d ru g i — an a lity czn e  w yprow adzen ie  fu n k c ji decyzyjnych d la  prostego 
m odelu  m agazynow an ia  zapasów  (au to ram i są : S. K. G up ta  i F. H aus- 
sm an).

S ta ra n n y  p rzek ład  książk i A ckoffa, z aw arte  w  n im  p ieśm ienn ic tw o  
(b ib liografię  podano  po każdym  rozdziale), zaopa trzen ie  je j w  indeks 
rzeczow y, u ła tw ia jący  k o rzy stan ie  z zaw artego  m a te ria łu , sp raw ia ją , 
że s tu d iu m  R ussella  A ckoffa je s t w  naszym  k ra ju  bestse lle rem  n a u ­
kow ym .

T. P iórek

M ia laret G aston, W prow adzen ie  do pedagogiki. (P rzek ład : B. B ara ­
now ski) W arszaw a: PW N  1970, ss. 214.

P o trzeb ę  now ych  op racow ań  zagadn ień  w ychow an ia  i dydaktyki, 
op arty ch  n a  b ad an ia ch  em pirycznych, odczuw ają  pedagodzy od w ie lu  
la t. K o le jne  zm iany  w  naszym  szkolnictw ie, zm ierzające  do jego re fo r­
m y, d y k tu je  postępu jący  rozw ój spo łeczeństw a; w prow adzen ie  now ych 
fo rm  dydaktyczno-w ychow aw czych  pow inno  się odbyw ać rów noleg le  
z b ad an ia m i n ad  n im i. Chodzi o to, by re fo rm o w an ie  szkoln ictw a, p rze­
b iega jące  „ rew o lucy jn ie“, zastępow ać ew olucyjnym . N a sk u tek  u trzy ­
m y w an ia  się w  naszym  k ra ju  trad y cy jn e j koncepcji nauczycie la  (z w ą ­
sk ą  spec ja lizac ją  p rzedm io tu , za in te reso w an iam i sk ierow anym i przede 
w szystk im  n a  p rog ram y  i tre śc i nauczania), działalność pedagogiczna 
zosta je  zubożona. W ydaje  się, że tra fn ie  u ją ł to G. M ialare t, s tw ie rd za ­
jąc, iż w  tak ich  w a ru n k a c h  czynności pedagogiczne ... zostały  sp raw ­
dzone do poziom u recep t stosow anych  w  coraz g łębszym  m ro k u  p ra k ­
tyki, w  k tó re j z a n ik a ją  stopniow o ogólno ludzkie  w arto śc i“.

S łab ą  s tro n ą  dy d ak ty k i i  pedagogiki są, m. in. teo re tyzm  i n ie li­
czenie się z ew o luc ją  spo łeczeństw a i zw iązanym i z n ią  p rzem ianam i 
k u ltu row ym i. Św iadom ość s ta n u  reg re s ji w  pedagogice czyni — w  p rze­
k o n an iu  w ie lu  nauczycieli — m etody, środk i w ychow an ia  i nauczan ia , 
m ało  skutecznym i. P ró b u je  się  je  obarczać ca łkow itą  odpow iedzia lnością  
za anom alie  w  w ychow an iu  i nau czan iu  m łodzieży.

G rono  za in te resow anych  teo rią  i p ra k ty k ą  ksz ta łcen ia  i w ychow an ia  
obejm uje, poza sp ec ja lis tam i (nauczyciele, p racow n icy  n au k i i działacze 
ośw iatow i) coraz częściej psychologów , lekarzy , ekonom istów , polity^



ków , p rzedstaw ic ie li działów  szko len ia  i doskonalen ia  k a d r  w  p rze ­
m yśle, w ojskow ych, tren e ró w  i w ychow aw ców  sportow ych.

P o p raw y  s ta n u  szko ln ic tw a w  naszym  k ra ju  m ożna dokonać sku tecz­
n ie j przez zespolone, w ie lok ie runkow e działan ie . Rozpocząć należałoby  
chyba od u sta len ia , is tn ie jący ch  w  pedagogice pojęć i ich  znaczeń, 
w p row adzen iu  now ych, w yraźnych  ta m  — gdzie zachodzi po trzeba. 
W  oparc iu  o tak ie  po jęcia  m ożna fo rm ułow ać ścisłe h ipotezy, opisyw ać 
rozstrzyga jące  eksperym en ty , k tó re  je  p o tw ierd za ją , p rzed staw iać  w yn ik i 
uzasad n ia jące  h ipo tezy  w  sposób n ie  budzący  w ątp liw ości T ru d n a  to 
i n ie  n a ty ch m ias t zm ien ia jąca  is tn ie jącą  rzeczyw istość, d roga; ja k  każda  
„now ość“ w  pedagogice budzi opory  u  ludzi p rzyw ykłych  do „u sta lo ­
nego“ sposobu. S taw ian e  pedagogice — często n ie  bez rac ji — zarzuty , 
ja k  np. : w erbalizm u, jałow ości, b ra k u  teorii, w  oparc iu  o k tó re  m ożna 
budow ać pew ne k o n s tru k ty  i sp raw dzać  — usta lone  w  bad an iach  — 
zm ienne, b ra k u  szerszych podstaw  m etodologicznych, itd ., n ie  pow inny  
je j p rzedstaw ic ie li sk łan iać  do „odp ie ran ia“ ty ch  k ry tycznych  uw ag, 
lecz raczej m obilizow ać do in te reso w an ia  się rozw iązan iam i p rzy jm o­
w anym i w  n au k ach  pokrew nych  pedagogice.

H isto ria  rozw oju , np. psychologii, m oże być p rzyk ładem  w ypracow y­
w an ia  m etodologii w  oparc iu  o p rzedstaw ione  w yżej sugestie.

N iew ielka  objętościow o, p rezen to w an a  książka  G astona  M ia la re ta  do ­
skona le  u k azu je  zw iązek  pedagogiki z psychologią (oraz z innym i 
n au k am i pom ocniczym i pedagogiki), in sp iru jąc  do p racy  n ad  now ym i 
jakościow o p rob lem am i pedagogicznym i i w ychow aw czym i, w y n ik a ją ­
cym i z bieżącej s tru k tu ry  społeczeństw a, rozw oju  techn ik i, zagadn ien ia  
w olnego czasu i reak c ji, w p ro w ad zan ia  m asow ych środków  przekazu  
in fo rm ac ji oraz nauczan ia  program ow ego, w ypracow ującego  sobie po ­
w oli sw oje  m iejsce w  dydaktyce.

A u to r om aw iane j książk i — je s t uczn iem  znanego pedagoga i p sycho­
loga — H en ri W allona; s tąd  ścisły  zw iązek  p rzedstaw ianych  w  książce 
założeń re fo rm a to rsk ich  z ideam i nauczyciela.

B ogatą  p ro b lem aty k ę  w ychow aw czo-dydak tyczną z aw artą  w  pracy , 
M ia la re t u jm u je  w  dw óch aspek tach , tj. ogólnym  i szczegółowym .

P ierw szy  a sp ek t — dotyczy tak ich  zagadnień , ja k : p rzygo tow an ie do 
życia w  św ietle  przyszłości, m etody  n au czan ia  i uczen ia  się, w iedza 
i sztuka.

A spek ty  szczegółow e p ro b lem atyk i w ychow aw czej i dydak tycznej od­
noszą się, m. in. do rozw oju  psychicznego uczniów , ich znajom ości przez 
uczącego, now ych  fo rm  organ izacy jnych  procesu  nauczan ia , u w a ru n k o ­
w a ń  ta k ic h  kore la tów , ja k : m yśl, czyn, jed n o s tk a  i g ru p a  szkolna czy w y­
chow aw cza, życie szko lne i życie społeczne, w ychow an ie  i pedagogika. 
W iele m ie jsca  pośw ięca M ia la re t tak im  spraw om , ja k : dojrzałość szkol­
na, uzdoln ionych  uczniów , o rien tac ja  pedagogiczna.



P rezen to w an a  książka  sk ład a  się z siedm iu  rozdziałów . R ozdział I 
(ss. 13—21) je s t ogólnym  przeg lądem  n a u k  o w ychow an iu  i różnorod­
ność dyscyplin  sk ład a jący ch  się n a  nią. Z asadą, n a  k tó re j a u to r  o p arł 
p o s tu la t ogólny — „W ychow anie — jak o  w ychow an ie  d la  przyszłości“ — 
je s t d efin ic ją  w ychow an ia  D urkheim a, k tó ry  o k reś lił proces w ychow a­
n ia  jak o  „...oddzia ływ anie pokoleń  dorosłych n a  te, k tó re  n ie  d o jrza ły  
jeszcze do życia społecznego“.

W  rozdzia le  II (ss. 22—47) rozw aża M ia la re t e lem en ty  filozofii w y ­
chow ania. P rzy jm u jąc  stanow isko  rac jo n a ln e , a u to r  p ró b u je  p rz e d s ta ­
w ić e lem enty , n a  k tó rych  ta k ą  filozofię w ychow an ia  dałoby  się wznieść. 
Jed n y m  z zadań  „w ych ow an ia  d la  przyszłości“ je s t budzen ie  lub  pod­
trzy m y w an ie  funkcji, do k tó rych  codzienne życie (po up ływ ie  k ilk u  czy 
k ilk u n a s tu  lat) n ie  będzie  już  pobudzało  w  sposób w ystarczający . T rze­
b a  w  ty m  m iejscu  w spom nieć o ro li w ychow an ia  fizycznego i sportu , 
p rob lem ie  w y tw arzan ia  re ak c ji b io logiczno-psychicznych, dotyczących, 
np. ob se rw ac ji i znajom ości p raw dziw ej p rzy rody ; u w aru n k o w an ia , obok 
celow ego rozw o ju  fizycznego i um ysłow ego; w yraźniejszego  niż dotąd, 
rozw o ju  em ocjonalno-m otyw acy jno-spo łecznego  osobow ości uczniów .

R ozdział IV  (ss. 69—102) pośw ięcony je s t om ów ien iu  zw iązku  m iędzy 
k u ltu rą  a  tre śc iam i nauczan ia . P rzy jm u jąc  koncepcję  k u ltu ry  L angev i- 
na, M ia la re t dąży do je j funkc jona lnego  z indyw idualizow an ia . U żyw ane 
przez a u to ra  ok reś len ie  „p raw d z iw a  k u ltu ra  ogólna cz łow ieka“ dotyczy 
jed y n ie  k u ltu ry  um ysłow ej je d n o s tk i; n ad an ie  ta k  w ąskiego  (i oczyw i­
ście n iepełnego) znaczen ia  po jęc iu  k u ltu ry , w yznaczone zostało — ja k  
się w y d a je  — sposobem  p ro w ad zen ia  ana lizy  zagadn ien ia  zaw artego  
w  tem acie  rozdziału . N,ie trz e b a  chyba uzasadn iać  stw ierdzen ia , iż tak ie  
rozum ien ie  k u ltu ry  je s t sta ty czn e ; n ie  uw zg lędn ia  ono dokonu jących  się 
w  k u ltu rz e  u staw icznych  zm ian, s tanow iących  o je j ew olucy jnym  ch a ­
rak te rze . To, co M ia la re t n azyw a k u ltu rą , odnosi się jedyn ie  do k u ltu ­
row ych  k o m ponen t osobow ości; w szelka  p rzy ję ta  koncepc ja  k u ltu ry  in ­
te rw e n iu je  w  sposób ana lizy  zaw arte j w  n iej treści, d latego  rozdzia ł ten  
je s t dość k o n tro w ersy jn y . P ew n ą  n iekonsekw encją  au to ra  w  za jm o w a­
n ym  stan o w isk u  je s t część następnego  rozdzia łu  pośw ięcona analiz ie  
w zajem nego  sto su n k u  pom iędzy jed n o s tk ą  i g ru p ą  (ss. 142— 145). (Na 
m arg in esie  — w  sp isie  tre śc i b łędn ie  w yd ru k o w an o  ty tu ł rozdziału  
czw artego).

N ajw ażn ie jszym i czynn ikam i sy tu ac ji pedagogicznej są : w ychow anek  
i nauczyciel. S ku teczne  oddzia ływ an ie  nauczycie la  i każdego w ychow aw ­
cy (p ierw sza zasada  pedagogiki) u w aru n k o w an e  je s t znajom ością  dzie­
cka. U zyskać ją  m oże nauczyciel — zdan iem  M ia la re ta  — n a  drodze 
s tu d iu m  psychologii ogólnej, psychologii rozw ojow ej i psychosocjologii.

W ażnym  e lem en tem  procesu  dydaktycznego  je s t dzia ła lność  uczn ia ; 
w  uczen iu  się, dzięki dz ia łan iu  (fizycznem u lu b  um ysłow em u) pojęcia,



idee, w iadom ości sca la ją  się, s ta ją  się „częścią“ działalności (II zasada  
pedagogiki). „D ziałać — w ed ług  M ia la re ta  — to p rzysw ajać  sobie rz e ­
czyw iście i n a  trw a łe  w iązać z osobow ością zdobycze zew n ę trzn e“ (s. 
130). C elem  tych  m etod  (zw anych ak tyw nym i) je s t w yw oływ an ie  tak ich  
reak c ji osobow ości oraz w zm agan ie  um ysłow ej ak tyw ności przez rzeczy­
w iste  i o ryg ina lne  ćw iczenia. W arto  w  ty m  m iejscu  przytoczyć zdan ie  
n a  ten  tem a t p rek u rso ra  n auczan ia  ak tyw nego, Jo h n a  D eveya, k tó ry  ju ż  
w  1900 ro k u  p isa ł: „...nauczanie treści, k tó re  n ie  w iążą  się z żadnym  
prob lem em  ju ż  w yw ołanym  przez w łasne  dośw iadczen ia  ucznia, an i nie 
podaw ane  w  ta k i sposób, aby  w yw ołać jak iś  prob lem , je s t d la  celów  
pedagogicznych gorzej n iż m ało  uży teczne“. R ola nauczyciela  n ie  sp ro ­
w ad za  się w ięc do p rzy sw a jan ia  w szystk im  dzieciom  d o k ładn ie  tak iego  
sam ego „ trzonu  w iadom ości“, a  raczej polega n a  p rzyzw yczajan iu  do 
dobrych  naw yków  p racy  i n a  k sz ta łto w an iu  odpow iednich  postaw .

K olejna zasada pedagogiki, dotycząca stosunków  między uczeniem 
a wychowaniem (psychologicznie: stosunek między pam ięcią a in te li­
gencją) została szeroko omówiona we W prowadzeniu do pedagogiki.

P rzedm io tem  rozdzia łu  VI (ss. 161— 190) je s t zagadn ien ie  o rgan izacji 
nauczan ia . W  ram ach  tego rozdzia łu  a u to r om aw ia  z psychologicznego 
s tanow iska  tak ie  zagadnien ia , ja k : do jrzałość szko lna  uczn ia  i jego p rzy ­
stosow an ie  się do w aru n k ó w  szkolnych, uzdo ln ien ia  a  w ybór k ierunku . 
In te re su jąca  d la  naszych pedagogów  będzie p raw dopodobn ie  po ruszo­
n a  w  tym  rozdziale  kw estia  różnych  poziom ów  n auczan ia  w  obręb ie  tego 
sam ego p ro g ram u  (ss. 177— 187). P roponow any  przez M ia la re ta  schem at 
o rgan izacji szkolnej je s t p róbą  pogodzenia po trzeb  obserw acji i n iep rze r­
w an e j o rien tac ji (szkolnej) z fak tem  szybszego rozw o ju  n iek tó rych  dzie­
ci w  sto su n k u  do innych  oraz koniecznością w p row adzen ia  w spólnego 
d la  w szystk ich  trzo n u  program ow ego, bez k tórego  urzeczyw istn ien ie  póź­
n ie jsze j jedności obyw ate li (i odw oływ anie się do n ie j w  środkach  m a ­
sow ego p rzekazu) s ta je  się fikc ją .

R ozdział V II (ss. 191—208) pośw ięcony je s t ch a rak te ry s ty ce  m etod, te ch ­
n ik  i sposobów  pedagogicznych. A u to r p o d e jm u je  tu  p róbę  określen ia  
k ry te rió w  różn icow an ia  przytoczonych e lem en tów  m etodyk i nauczan ia , 
jak że  często i w  naszym  p iśm ienn ic tw ie  m ieszanych.

W k w estii au tonom ii pedagogiki is tn ie ją  dzisia j dw ie  sk ra jn e  op in ie ; 
p ie rw sza  — negu je  is tn ien ie  pedagogiki, sp row adza jąc  ją  do psychologii 
s to so w an ej; p rzeciw nym  je s t stanow isko  za jm ow ane przez zw olenników  
podziału  (w ram ach  au tonom icznej pedagogiki) n a  szczegółowe m eto ­
dyk i nauczanych  przedm iotów .

Gaston M ialaret, reprezentując stanowisko trak tow ania pedagogiki 
jako wypadkowej w ielu nurtów  wiedzy, jest konsekwentny w swojej



książce. D ążenie do syn tezy  p rak ty k i zaw odow ej z k sz ta łcen iem  ogól­
nym  s ta je  się naczelnym  po stu la tem  postaw ionym  sobie przez M ialare ta .

Do czego p row adzi rozdzie lan ie  spec ja lizac ji od w iedzy ogólnej m oże­
m y prześledzić, poza p rzyk ładem  h is to rii w ychow an ia , n a  k ró tszym  
okresie  rozw o ju  tak ich  nauk , ja k  m edycyna, biologia, fizyka, n iek tó re  
k ie ru n k i po litechniczne, itd .; jeś li sp ecja lizac je  w  pedagogice dotyczyć 
b ędą  b ad ań  eksperym en ta lnych , należałoby  stw orzyć w a ru n k i do w yod­
rę b n ia n ia  się tak ich  specja lizac ji, w noszących em piryczne po stu la ty  do 
m etodologii i system atyk i, p rzy jm ow anej do tychczas w  pedagogice.

D obrze się sta ło , że W prow adzen ie  do pedagogiki — G astona  M ia la ­
re ta  udostępn iono  po lsk iem u czyteln ikow i. W ielk ie  trad y c je  k u ltu ro w e  
F ra n c j i m a ją  genezę, m. in. w  pow adze tra k to w a n ia  p rob lem ów  w ycho­
w a n ia  i w  bogatej h is to rii m yśli pedagogicznej tego k ra ju . Z n a jd u je  to 
w yraz  w  ilości w ydaw anych  rocznie  p rac  w e F ra n c ji z dziedziny pedago­
giki, dodać trzeba , że coraz częściej p rac  eksperym en ta lnych .

P o stu low ałbym  P ań stw o w em u  W ydaw n ictw u  N aukow em u w znow ienie  
edycji p racy  M ia la re ta  (usunięto  by w  n ie j k ilk an aśc ie  b łędów  zn a le ­
zionych w  w y d an iu  obecnym ), k tó re j ty lko  p ięcio tysięczny n ak ład  spo­
w odow ał, że je s t ona n a  ry n k u  k sięgarsk im  już  n iedostępna.

T. P iórek

M arrou H enri-Irénée , H istoria  w ychow an ia  w  starożytności. (P rzek ład : 
S. Łoś) W arszaw a: PW N  1970, ss. 657.

H isto ria  w ychow an ia  za jm u je  się b ad an ia m i i sy s tem atyzac ją  dziejo­
w ego rozw o ju  w ychow an ia  i pedagogiki. Sw oim  bad an iem  o b e jm u je  h i­
s to ria  w ychow an ia  zarów no dzieje  p rak ty k i pedagogicznej, tzn. h is to rię  
fak tyczn ie  dz ia ła jących  w  różnych  okresach  i spo łeczeństw ach  szkół 
i o św iatow o — w ychow aw czych in s ty tuc ji, ja k  i dz ieje  m yśli pedagogicz­
nej, k tó re  s tanow i h is to ria  d o k try n  i p rąd ó w  pedagogicznych w raz  z roz­
w ojem  poglądów  i teo rii pedagogicznych.

T rak to w an ie  h is to rii w ychow an ia  jak o  dziejów  k u ltu ry  oraz dziejów  
fo rm ow an ia  się i p rzek sz ta łcan ia  człow ieka i ludzkości pod  je j w p ły ­
w em  je s t n a jszerszym  ze znaczeń  n ad aw an y ch  je j po jęc iu  i n a jsz e r­
szym  zakresow o ujęciem .

W cześniejsze chronologiczn ie  je s t tra k to w a n ie  h is to rii w ychow an ia  
jak o  h is to rii m yśli pedagogicznej. D ok tryny  pedagogiczne rozw ija ły  się 
w  staroży tności w  ścisłym  zw iązku  z rozw ojem  m yśli filozoficznej ; fak t 
ten  u tru d n ia  op racow an ie  p ro b lem aty k i h is to rii w ychow an ia  i n au czan ia  
p rzez  pedagogów , s taw ia jąc  p rzed  n im i, m. in. ogran iczen ia  filologicz­
ne, h isto ryczne, z zak resu  n au k  pom ocniczych h is to rii i h is to rii filo ­
zofii.


